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Wiadomości zagraniczne.
R  a s s y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 16. (a8.) Grudnia, 
U k a z y  C e s a r s k i e  d o  R z ą d z ą c e g o  

S e n a t u .  Dnia 6. b. m. Naczelnik oddziału 
w Departamencie Poczt Rzecz. R, St. Sergijusz 
W asilew, mianowany Wice-dyrektorem tegoż 
Departamentu. — T egoż  dnia. „Dymisyono- 
wany Pułkownik Michał Bachtin , używając 
nadanego krajowemi ustami prawa rozrządza­
nia dorobkowym swoim majątkiem, całe swo- 
le mienie ofiarował na założenie w O rle  kor­
pusu Kadetów, prosząc iżby teraz na ten cel 
przyjęte od niego były m i l i o n  p i ę ć f c r o ć -  
B t o t y s i ę c y  ru b l i , które ma na Bankach Pań­
stwa, a po jego zgonie 2700 dusz ,  które p o ­
siada w gubernijach Orłowskiej i K ursk ió j .z e  
Wszysikietni gruntami i przynaleźytosciami. 
Z  istotnem ukontentowaniem przyjmując tę 
dobroczynną ofiarę,  w całem znaczeniu go ­
dną  ruskiego szlachcica, poświęcającego swe 
mienie na pożytek szlachetnej m łodzi,  wyda­
liśmy już zgodne z prośbą Pułkownika Bach- 
ttna rozkazy; a pragnąc okazać temu dostojne­
m u  synowi Ojczyzny szczególną wdzięczność 
Naszę 1 zachować dla potomności pamiątkę tak 
chwalebnego czynu, Najłaskawiej mianujemy
Pułkownika Bachtina G enerał.m ajorem , z p o­
zostaniem  n ie  w słu żb ie ; a ustanowiony w mie*

ście Orle  Korpus Kadetów roskazujemy n a ­
zwać Korpusem Bachtina; od imienia jego ża- 
loźyciela.“

N a przedstawienie Rządz. Synodu ,  N . Ce­
sarz J mć ,  30. zeszłego L istopada, raczył u- 
wolnić od służby na odpoczynek, Biskupa 
Orenburskiego Michała, na własną jego proś­
b ę ,  z powodu zwątlonego zdrowia, z p e n s ją  
1000 rubli rocznie.

F  t  a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 28. Grudnia.

W  piśmie jednem z T u lo n u  z dn. 23. b. m. 
w yrażono: W yprawiono okręt parowy do
P o r t -V e n d re s  z rozkazem , aby się tam przy­
sposobiono na przyjęcie jednej części wojska 
należącego do wyprawy przeciw Maskarze. 
T e n ż e  sam okręt przywiózł listy z O ranu  z d. 
15. b. m. Marszałek Clauzel nie czynił jeszcze 
żadnych przygotowań do powrotu do A lg ie ru ; 
zajmował się przeciwnie wyprawą, która się 
dnia 21. b. m. w liczbie 5000 ludzi z O ranu  
do T rem ezenu  udać miała , a Marszałek Clau­
zel miał jej osobiście przewodniczyć. W ypra ­
wa ta jest nieodbicie potrzebna dla przełama­
nia potęgi Abdel • Kadera. Spodziewają się, 
źe  wojsko nasze nie natrafi na znaczne prze­
szkody, gdy pokolenia, które ludzi Em irow i 
dostarczyły, do domu powróciły. Kilka z nich 
poddały się pod władzę F rancuzów ; z Achem- 
sami i Bordszasami zawarto traktat; Charaba-
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t owie  układają się wzg lędem warun ków  p o d ­
dan i a  się. W y p r a w a  do  Maskary więcej p rze ­
to z pewnośc ią  dokazala,  niż się z sposobu,  
w jaki nią k ie rowano ,  spodziewać można  było.  
P odb i t e  pokolenia stawiły zak ładników i Mar ­
szałek Clauzel  mianował  ich now ego  Ka'ida. 
W y p r a w a  do T r ę m e z e n u  ma niewąipl iwie na 
ce lu  układ o pokój  z pok o le n ia m i ,  mieszkają-  
cemi  nad granicą Marokańską.  Nicby w tern 
n ie  by ło  n ie p o d o b n e g o ,  żeby Mustafa m i a n o ­
wany  został  Bejem T r e m e z e n u  i zachodniej  
części prowincyi  O ra n u .  I b r a h im  m ia n o w a n y  
został  Be jem Mos taganemu i pó łnocne j  części  
prowincy i  Oran u .

Z  d n i  a a g  G r u d n  ia.
M o w a  którą N .  P a n  posiedzenie I z b  zagai ł :  

„M oś c i  P ano w ie  Pa ro wie ,  Mości Pan ow ie  D e ­
pu towan i !  W i d z ą c  was na  n o w o  około m ni e  
zg ro m a dz o n yc h ,  czuję  r adość ,  źe sobie  wraz 
z  wami  pod  wzg lędem położenia naszego  kra­
ju  szczęścia powinszować m og ę .  Pomyś lność  
tegoż z każdym dn ie m wzrasta,  j ego  w e w n ę ­
t r zna spokojność  zdaje s ię  być od  każdej n a ­
paści zabezpieczona i zapewnia  potęgę  j ego  
względem zagranicy,  —  Środki przez  was na 
os ta tn iem waszem posiedzeniu  p rzed s ięw z ię t e '  
os iągoęły ce l ,  jakiśmy sobie wspólnie z a m ie ­
rzy l i ;  wzmocni ły  o n e  porządek publ iczny  
i  nasze instytucye.  Mocno  wzruszony by łem 
u cz u c i am i ,  w y n u rz o n em i  p rze z  F ra n c y ą  prze-  
d e m n ą  i p rzed moją  ro d z i n ą ,  gdy w chwili 
bo lesnego  p rzy pom ni en i a  Op a t r zn ość  łaskawa 
zachowała mi  życie ,  które zawsze u s ł ug om  
moje j  oj czyzny  jest poświęcone,  —  W y p r a w a  
przedsięwzięta dla zabezpieczenia naszych p o ­
siadłości w Af ry ce  tak była k ierowana i u sku­
te cz n io n a ,  jak tego h o n o r  F ran cy i  wymagał .  
N i e  bez  se rdecznego  wzruszenia widziałem 
najs tarszego z m e g o  ro du  dzielącego t rudy 
i  n iebezpieczeństwa z naszymi  wa lecznymi 
żo łnierzami .  — Mam przyczynę do powinszo­
wania sobie pod wzg lędem naszych s tosunków 
z  mocarstwami europej sk iemi .  Nasz  ścisły 
związek z Ang l i ą  wzmacnia się codz iennie ,  
i wszystko nape łn ia  m ni e  i z au f an ie m , źe p o ­
kó j ,  jakiego uż y w a m y ,  zak łócony  nie będzie .  
—  Rząd  mój przedsiębrał  n i eus tannie  na  g ra ­
nicy naszej  z  6trony Hiszpan i i  naj s tosownie j­
sze środki ,  dla spe łn ienia wiernie  warunków 
traktatu z dnia 28. Kwietnia 18.34- r. P r a g n ę  
gorąco wew nę t rznego  uspokojenia półwyspu 
i ug run towa n ia  t r o n u  Królowej  I zabel l i  I I . —  
Boli m n i e  t o ,  źe  układ z dn,  4. L ip c a  1831- r* 
z  Stanami  Z je dn ocz on em i  północnej  A me ry k i  
n i e  mógł  jeszcze zupe łn ie  być uskuteczniony.  
Król  angielski of iarował swoje przyjacielskie 
pośrednic two równ ie  m n ie  jak S tanom Z j e ­
d n o cz on y m .  P rzy ją łem je i  wy podzielać b ę ­

dziecie  moje życ zen ie ,  aby sprawa ta została 
zała twiona w sposób zaszczytny dla dwóch  tak 
wielkich narodow.  — Stan skarbu jest zaspa-  
kajający. D o c h o d y  państwa zwiększają się je­
dyn ie  w  skutek wpływu ogó lne j  pomyślności .  
P rawa f inansowe za kilka dni  Ł b i e  D e p u t o ­
wanych p rze łożone  będą.  —  I  te także prawa,  
które wam już dawnie j  udz ie lone  albo za p o ­
wiedz iane by ły ,  jako i t e ,  które nowsze pra­
wodawstwo do obrad  teraźniejszego pos iedze ­
nia za ch ow a ło ,  p o d d a n e  bę dą  pod waszę 
rozwagę.  —  Spodz iewam się M P .  źe n a d e ­
szła dla F rancy i  chwila zbierania owoców m ą ­
drości  i odwagi.  Na u c ze n i  przeszłością ,  u ży ­
wajmy tak d rogo  oku p io ne go  doświadczen ia ;  
zwróćmy u w ag ę  naszę na t o ,  abyśmy umys ły  
ułagodzi l i^  prawa nasze uzupe łn i l i  i m ąd rem i  
ś rodkami osłaniali  wszystkie interessa na rodu ,  
który,  po tylu burzach daje ucyw i l i zo wa nem u 
światu zbawienny  przykład  sz lachetnego um ia r ­
kowania —  jedyny  zakład t rwałego  skutku.  
Staranie o spokojność l u d u ,  ,0 jego wolność 
i wielkość,  pierwszą jest moją po w in no śc ią ;  
szczęście j ego  będzie moją  najsłodszą nagrodą .“  

Skoro  tylko Król m o w ę s w o j ę  skończył,  o d e ­
zwały się po całej sali żywe okrzyki  radości.  
P o  p rzywrócen iu  spokojności  przeczytał  M i ­
nis t er  spraw wewnę t rzny ch  n o tę  przysięgi  
i prosił  D e p u to w a n y c h  ob ran yc h  od  czasu  
p rzeszłego pos ie dzen ia ,  aby n a  wezwanie  ich 
imienn ie  odpowiadal i  wyrazami :  P rzy s ię g am  
na to. Nas tępn ie  oświadczył  Wielki  Z a c h o ­
wawca pieczęci ,  ź e ' p o s i e d z e n i e  rozpoczęte ,  
i prosił  I z b ,  aby się nas tępnego  dnia w p o ł u ­
dn ie  w swoich zwycza jnych miejscach po s i e ­
dzeń  zg romadzi ły .  Król  powstał z miejsca 
s w eg o ,  pozdrowił  zg roma dze n ie  i oddal i ł  się.  
Orszak powróc i ł  t ym samym por zą dk iem,  ja­
kim był p rzyby ł ,  do  T u i l k r y ó w ,  gdz ie  o 2 j  
stanął .  Wszę dz ie  w c i ą g u  drogi p rzy jmowano  
N ,  P a n a  z największem uniesi eniem.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d. 26. Grudn ia .

Na wczorajsze twie rdzenie  dzienn ika M o r ­
n i n g  - C h r o  n i c l  e ,  jakoby Król  w czasie 
o b i a d u ,  d an e g o  przez N .  P a n a  dla Min is t rów 
w B r ig h to n i e ,  był  wzg lędem nich wszystkich 
n ad er  u p r z e j m y m ,  odpowiada dziś T i m e s :  
Mina t ryumfu jąca ,  z jaką to ogłasza ją ,  dosyć 
jest pocieszna.  Zdaje s ię ,  jak gdyby b iedni  
Mini s t rowie nie  wiedzieli  jak podziękować za 
najmniejszą  okazaną im uprzejmość.  A r t y k u ł  
t e n  przywodzi  n a m  na pamięć u n ie s i e n ie , z ja­
k iem się ulicznik jeden che łp i ł ,  źe Król wła- 
snemi  usty do niego przemówi ł .  A  cóż rzekł  
do  ciebie N .  P a n ?  zapytano  go się. Namkni j  
mi  się z d rogi ,  b r udn y  ch ł opc ze ,  od p o w ie ­
dział ,  T e n ż e  sam dz ienn ik  umieści ł  zn o w u
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w  d z i s i e j s zy m n u m e r z e  s w o i m  u w a g i  n a d  do .
m n i e m a n e m i  pog ł o s kam i  o z m i a n i e  m.ni s te ry -  
a l n e i  i p o w i a d a .  L o r d  St an ie j  m e  m o ż e  s i ę  
n a  ż a d e n  sp os ó b  po ł ączyć  ,z( Mi n i s t r a mi  obs t a ­
j ą cym i  p r zy  sw o ic h  p l an ac h  dąż ą cy c h  do  z b u ­
r z en i a  kośc ioł a  i - p ańs t  w a /  J ć g o f ‘dos tojność  
c z u j e  z a p e w n e  r ó w n i e  m o c n o  jak każdy i n n y ,  
ź e ,  gd y b y  o d  swoich  zasdd'  cblkie’m  chc ia ł  o d ­
s t ąp i ć ,  daw n ie j s za  j e go  s ława n i e  t y lkoby  go  
n i e  z a s ł a n i a ł a ,  a le  tern ba rdz i e jby  m u  j es zcze  
c i ąży ł a .  L o r d  Stani ej  m ó g ł b y  w tedy  n a w e t  
u s t a lo ne  m i n i s t e r y u m  z n i w e c z y ć ,  z ami a s t  co 
m a  już do  u p a d k u  n a c h y l o n e  pod źw ig n ąc .  
L e c z  j e s t e śm y  p r z e k o n a n i , 1 źe  L o r d  S t an i e j ,  
g d y b y  m u  p r zys z ło  wy b ie r ać  m i ę d z y  po li tyką  
S ir  R o b e r t a  P ee l a  a po l i t yką  W h i g ó w  radyka-  
l i s t ó w ,  n i e  oc i ąga łby  s i ę  z s w o i m  w y b o r e m  
i źe  z pe w n oś c i ą  n i e  na da łb y  W h i g o m  P i e r ; 
wszeńs twa .  J e g o  dos t o jn ość  n i e  m o ż e ,  jeżel i  
t y lk o  m o w a  j e g o  na  osta. toiem p o s i e d z e n i u  
s zcze r a  b y ł a , ; t e r aź n i e j s zy ch  M i n i s t r ó w  za  ćo 
i n n e g o - u w a ż a ć ,  jak ■ za., r e w o l u c j o n i s t ó w . . Si r  
J a m e s  G r a h a m  — . jak t e m u  s ł u s zn i e  w i e r z yć  
m o ż e m y  -— g o t ó w  s i ę  scisle. p o ł ą c z y c  z s t r o n ­
n i c t w e m ,  k tó r e  p o d ł u g  zasad k on se rw a t y  wów  
u s t a w ę  sob i e  z a  w z ó r  ob ra ło .  J e ż e l i  X i ą ź ę  
R i c h m o n d  n i e  m o ż e  g o d n i e  oc en i ć  swego  s t a­
now i ska  p o d  w z g l ę d e m  wielk i ej  zasady po l i t y ­
ki p a ń s t w a ,  d la  której  s i ę  J e g o  .Dos to jność  o d  
m i n i s t e r y u m  G r e j o w s k i e g o . o d ł ą c z y ł a , p o w i e ­
m y  m u  ty le  t y lko , -że  p r zy t em  tyle c h o d z i  o j e ­
go  pu b l i c z n ą  s ł aw ę  ile o  s ł aw ę  L o r d a  Stąnl eja .  
J e że l i b y  J e g o  D o s t o j n o ś ć  chci a ł a  te r az  z n o w u  
s t anąć  n a  s t r o n i e  . W h ig ó w  r a d y k a l n y c h ,  wte-  
dy bv  z a p e w n e  j es zcze p r z ed  u p ł y n i e n i e m  24 
g o d z i n  ukaz a ł  s ię w św ie t l e ,  w k tó r em by  jak 
w  zwie r c i ad l e  uk a z a ł  na  p i e rwszy  r zu t  o k a  
s m u t n e  i n ik c z e m n e  ę b l i c z e , . _ M o ź ę ^ ź ę  J e g o  
D o s t o j n o ś ć  czu je  p rzyk rość  j aką  o s ob i s t ą  p o ­
m i ę d z y  kon se rwa tywami  i s tąd m o ż e  p o w z ią ł  
jaką n i e naw i ś ć  p r zec iw  z a s a d o m  konse rwa ty .  
wó w,  l ecz  jej z p ew no śc i ą  mieć  n i e  b ę d z i e ,  gdy 
p o w i e m y ,  źe  J e g o  Dos to jność ,  czyli  o  tern wie 
l u b  n i e ,  j es t  j e d n y m  z  na jg ł ó w n i e j s zy ch ,  c h o ­
ciaż n i e  z  na jbys t rze js zych  k o n s e r w a t y w o w  
ca ł e g o  Kró l e s tw a .  Z re s z t ą  ś l a c h e tn y  X i ą ź ę  
n i e  wzn i ec i  ż a d n e g o  w ie lk i ego  W6trząśnienia  
w świec i e  p o l i t y c z n y m ,  z k imk o lwiek  s i ę  p o -  
r ó ż n i  l u b  po ł ą c z y .  G ł o w n e m  jes t  to., ź e  
W h i g o w i e  radykal iśc i  m o c n o  s i ę  c h w i e j ą ,  i ź e  
w  ich o b o z i e  w ie lk ie  p a n u j e  z a m ie sz a n i e .  
G d y b y  się L o r d  Stani ej  i  w z m i a n k o w a n y  Xią-  
ź ę  chcie l i  wśród  i ch  t e r aźn i e j s ze go  po ło ż e n i a  
d o  n i c h  p r z y ł ą c z y ć ,  n a t e nc za s  ci dwaj  o s t a tn i  
P a n o w i e  w w ięk szy m n i e r ó w n i e  z na jd ow a l ib y  
s i ę  od m ę c i e .  P r z e c i e ż  w y n a l e z i o n o  ś ro de k  
j e d e n ,  k tóry k u l a w y m  p s o m ,  c h c ą c y m  p rz e z  
p ł o t  p r z e s k o c z y ć ,  dz i e l n i e  d o p o m o ż e ,  a  n a

c z e m ź e  s i ę  t e n  za sa d z a ?  O t o  n a  t e m ,  ż e  n a ­
t yc h m ia s t  z a n i e c h a j ą ,  c a ł ego  p l a n u  z ł u p i e n i a  
d u c h o w ie ń s t w a  i pyt an i e  k o ś c i e l n e ,  j ak  n i e g d y ś  
e m a n c y p a c y ą  ka to l ików,  p o r z u c ą !  C ó ż  o tó tn  
my ś l i c i e ,  P a n o w i e  r adyka l i ś c i ?  M u s i e l i ś c i e  
za is te  być  p r z y g o t o w a n y m i  n 3( każdą  p s o t ę  
z  s t r ony  W h i g o w ,  zna l i śc i e  j u ż  i c h  a lbpwiem. ;  
a l e  c óż  p ow iec i e  na  p r o j e k t ,  n iw e c z ą c y  w j e ­
dn e j  chwi l i  c ały  sy s t e m a t  pol i tyki  s t r o n n i c z e j ,  
o ko ło  k tó r e go  t oczy ły  s i ę  o b r a d y  p a r l a m e n t o -  
w e  n a  o b y d w ó c h  o s t a tn i c h  p o s i e d z e n i a c h ,  k t ó ­
r y  wszelk i e  p o l i t y cz n e  p o z o r y  i w y z n a n i a  wia* 
ry ,  w s k u t e k  j ak i ch  W h i g o w i e  i radykal iśc i  p o ­
łączyl i  s i ę  w g łos i e  d la  ob a l en i a  ad mi n i s t r a cy i  
S i r  R o b e r t a  P e e l a ,  h a ń b ą  p i ę t n u j e ,  c z o ł o  
wszys tk i ch  c z ło n k ó w  g a b i n e t u  o b ł u d ą  i p o d ł e m  
s t r o n n i c t w e m  h a ń b i ,  a kon se rwa ty  worn  i S i r  
R o b e r t o w i  P e e l o w i  na jśw ie tn i e j s zy  g o tu j e  t r y ­
u m f ,  jak i  tylko śm ie r t e l n i ko wi  m ó g ł  s i ę  dos t ać  
w  p o d z i a l e ?  N i e  W h i g o w i e  to  t e r az ,  l ecz u l ­
t ra  radykal iśc i  okryl i  s i ę  p r z e z  t e n  n i e n a t u r a l ­
n y  zw iąz ek  h a ń b ą ,

Rozmaite wiadomości.
W y j m k i  z p o d r ó ż y  p o  G a l i c y i  w n  

1 8 3 1 .  ( C iąg da lszy . )  — W  k a r c z m i e ,  d o k ą d  
ei? cały o rs zak  po  ś l ub ie  z j e c h a ł ,  n a s t ę p o w a ł a  
u c z t a ;  p o t e m  zaś  o d b y ł  się ta rg  o pannę, m ło d ą .  
P r z e d a w a n o  n ib y  n o w o ż e ń c o w i  wszys tk i e  

’d r u żk i  i p a n n ę  m ło d ą ,  za  k tór ą  m u s i a ł  d r u ż b o m  
uiścić  w y z n a c z o n ą  c e n ę .  S t a r a ła  Bię t e r az  
u m k n ą ć  p a n n a  m ł o d a ,  zbl i ża ł  s i ę  a l b o w i e m  
o b r z ą d  czepia . U ł a p i o n ą  posadzi l i  d r u ż b o w i e  
n a  d z i e ż y ;  s t a ro śc ina  zd j ę ł a  jej  w ianek  r u c i a n y  
i ws tążki  ( k tó re  s i ę  do s t a ły  m u z y k a n t o m )  z g ł o ­
wy i u d e rz y ł a  ją r ę ką  w  usta,  p o t ł u c z o n y m  zaś  
g a r nk i e m  w p l e c y ,  ab y .  s i ę  jej n a c z y n i e  n i e  
t ł u k ł o  w n o w y m  s t an ie .  Z a śp i e w a ł a  t e r az
s m u t n o  s i ed ząc a :

»W ia n eck u  ruciany juześ się mi zm ienił.
Juz się mi nie będzies na głow ie zielenił."  

N a z a j u t r z  po  p o ł u d n i u  z n o w u  s i ę  z e b ra ł o  ca łe  
t owar zys two  p r zed  p o m i e s z k a n i e m  p a n i  m ł o d e j ,  
z a n ó c o n o  tę  p i e ś ń :

»Oj w yjd źze! w yjdźze Marysiu nadobna, 
Przywitajze pannę swackę z  drużyną,
I sw ego pana m łodego z rodziną.
Przywitajze pannę sw ack ę, przywitaj!
A  swojemu Jasienkowi rąckf daj!«

N a  to  śp i ew a j ąc  n a s t ę p n i e  o d p o w ie d z i a ł a  pan i
m ł o d a :

»Nie b ęd ę pannę swackę witała,
Bom  ja u niej przyjaciółkę zyskała;
Lecz przywitam mego Jasia, rąckę dam,
B o on  teraz moim życiem jeden sarn."

N a ł a d o w a n o  n a  w oz y  posag pan i  m ł o d e j ,  t.  j. 
po śc i e l  c a ł ą  i s k r z y n i ę  z  s u k n i a m i ,  n a  k tór e j
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usiadł b ra t ,  wywijając drewnianą szabelką. 
Odprowadzono nowożeńców do pomieszkania 
pana m łodego na  nowe gospodarstwo, i na  
tem  zakończyło się wesele.

Id ą c  z Łącka do K r o ś c i e n i a  prze­
chodzim y okolicą dziką wprawdzie, ale oraz 
najprzyjemniejszą. D w ie  gó ry , to lasem 
po ros łe ,  to  znowu kamieniami zasiane, 
zwężają koryto rzeki D unajca ,  która pły­
n ie  z głośnym szum em , rozbijając swe fale, 
n a  wystających w wodzie skałach- P o  górach 
liczne widać koszary og rodzone ,  w które na 
n o c  pasterze owce zaganiają. K oło  koszary 
Stoi zwykle 2awsze koliba (przypominająca 
greckie kalibes)  mały domeczek, w którym 
baca z  juhasam i nocuje. Baca jestto najstarszy 
ow carz , mający ppd sobą kilku juhasów*) czyli 
podpasterzy , którzy z białymi kondlam i, strze* 
gą  owiec na paszy. N a  bacę wybierają paste­
rza  najzdatniejszego, posiadającego prócz do­
kładnej wiadomości robienia sera i strzyżenia 
ow iec , znajomość leczenia chorób ludzkich 
i bydlęcych. Jeżeli zażegnać dobrze u m ie ,  to 
bywa wielce ceniony. Najpiękniejszym jestto 
widokiem gdy z nadchodzącą jesienią trzody 
owiec z letnich pasz do dom u wracają, Po- 
Btępują owce, a koło nich kondle białe z d u ­
żymi ogonam i, za niemi zaś dziewczęta śpie­
wając i pasterze grając to na skrzypcach, to na 
fu ja rach , to  na długich ligawkach• B aca , ja­
dący na koniu, zamyka orszak cały, koło niego 
niosą konie różne naczynia owczarskie. W e

*) Pochodzi od węgierskiego ju h , owca.

wsi oczekuje wszystkich z ucztą lud zgroma­
dzony,

(  Dokończenie nastąpi.)

& F  Cotylko otrzymałem i przedaję nader 
tanio

świeży wędzony Elblągski łosoś, 
świeży marynowany Elblągski łosoś, 
świeże marynowane w ęgorze, jako też 
świeże prawdziweElblągskie m in o g i ,  n ie­

mniej
W schowskie kiełbasy n a  śniadanie. 

Upraszam  o łaskawe zaszczycanie mnie 
pokupem. J ,  V e r d e r b e r ,

• w rynku i narożniku ulicy Szkolnej Nr. 68*

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .  
D nia  4. Stycznia 1836, 

L ą d e m :  Tal.  śgr. fen. Tal.  Igr i fen.
Pszenica , .  I 20 — 1 1 —
Zyto , . . 1 5 — .  — ' —•
Jęczmień wielki — 27 6 -  — _ —
Jęczmień mały I 1 3 -  — 88 9
Owies . . .  — 23 6 -  — 22 9
Groch . . .  I 22 6 .  —i —

W o d ą :  Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) I 27 6 « 3, 20 —
Zyto . . .  1 10 — I 7 b
Jęczmień wielki •— — — -  — —
Jęczmień mały —
Owies . . . — 22 b -  — — —
Kcpa słomy . 5 20 — -  5 — —

Cetnar siana .  1 30 — •  — 20 —•

W  niedzielę d. 10. Stycznia 1836. r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 1. a i  do 7 . 
Grudnia 1836.

Nazwy kościołowi
przedpołudniem. popołudniu;

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
zeńsk.

W  kościele katedralnym X. W ik . Taszarski — 1 2 1 *—
W  kościele farnym S. Ma­

ryi Magdaleny , . .
S . VVojciecha . . . .

-  Kapl, Tanculski
- Mans. Doliński

— 4
2 2

2
2

1
3

—

Bernardynów . . . . — X. Mans. Holzmann — . —
&

— —-
(Parafia Sgo Marcina) . -  Prób, Kamieński — 2 3 2 1
Franciszkanów . . . .

- Gward. Akoliński
— — — mrnm —

(Parafia Śgo Rocha) . . —
Dominikanów . . . . -  Tomaszewski — — — --- —- —
Benedyktynek . . . . — — — — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia Kler. Sucharski *— — — — — —

W  ewangelickim S„.Krzyża Superint.. Fischer Pastor Friedr ich 1 5 5 5 1
W  ewangelickim S. Piotra Rad. Kons. Diitschke — — 1 — *— —*
W  kościele garnizonowym NKazn.Dr.W altherl W 1 2

Ogółem . | U  | 11 i 14 12 1 2


